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NARODOWA
Jeszcze o partyjnictwie i sej

Dalszy ciąg dysKusji na temat partyjnictwa i sejmowładztwa
r&sii odczytałem artykuł dra ia zmienić, lecz rzari ta zm iana udarem nił. nich zależy skład nrzv*Z w ielką uwagą odczytałem artykuł dra 

Kw iatkow skiego w Nr 41 i widzę, żę istnie­
je  między nam i w ielkie nieporozumienie, 
które należałoby dla dobra publicznego wy­
jaśnić.

Naprzód pewne sprostowania. Dr K w iat­
kow ski piszę, że stronnictw a zmuszone są 
poddać rew izji mocno nadwyrężone party j­
ne program y. O jak ich ś zmianach progra­
mów stronnictw a n ic m i nie wiadomo, a co 
do Ch. D., mogę zapewnić Dra Kwiatkow­
skiego. że n ik t u nas nie m yśli o zm ianie, 
uchwalonego przed 2  laty programu. Chrze­
ścijańska dem okracja to ruch wszechświa­
towy, a program  swój opiera na słynnej en­
cyklice Leona X III .

D alej pisze dr K., że wyrazem ogar­
n iania m as poczuciem państwowotwórczom,
je s t wystąpienie z. Ch. D. Posła M ianow ­
skiego. Pozw alam  sobie stwierdzić, że pro­
gram  Ch. D. stawia wysoko interesy pań­
stw a ponad interes stronnictwa. Dla uczuć 
państwowotwórczych nie potrzebował p. 
M ianow ski występywać z Ch. D. Nie wcho­
dzę w pobudki tego kroku p. M ianowskiego, 
który nie był dla nikogo nie-p-dziannką, bo 
stosunek.p. Mianowskiego do Oh. D. rozlu­
źniał się już przeszło dwu lat. Poseł M ia­
now ski nie występywal na w iecach jako cha­
dek i organizował mieszczaństwo nie dla 
chadecji.

Cytowany artykuł „Głosu Narodu" z 4 gru­
dnia 1925 r„ jest tylko dowodem, że Ch. D. 
już przed m ajem  1926 dążyła do wzm ocnie­
n ia  rządu i w niosła naw et projekt zm ia­
ny konstytucji, nadający Prezydentowi Rze­
czypospolitej prawo rozwiązania Sejm u. Je ­
steśm y i obecnie za silnym  rządem, lecz 
chcem y równowagi między władzą wyko­
nawczą a prawodawczą, a nie rządzenia bez 
kontroli parlam entu.

A teraz do sedna rzeczy. Dr K. je s t zda­
nia, że społeczeństwo nie dorosło do rzą­
dzenia sobą. Jeden z członków  rządu w yra­
ził się. że Polacy, to naród id j-tów . Jeżeli 
kto z tego stanow iska wychodzi, lo m usi 
być przeciwny w ogołe parlam entowi, jako 
reprezentacji społeczeństwa, tan m usi być 
za dyktaturą lub m onarchją absolutną. — 
W tedy stronnictw a nie m ają rac ji bytu, 
rządzą państwem klik i, przez nikogo nie 
kontrolowane.

J a  jednak sądzę, że Polacy są narodem o 
cyw ilizacji zachodniej, stoją wyżej od m u­
rzynów i azjatów. Nawet nasi zaborcy przy­
puszczali naszych poddanych polskich do 
współpracy w rządzie, w A ustrji i Piosji, 
m ieliśm y m inistrów  polaków, zresztą Dr 
K. nie oświadcza się wprost przeciw parla­
m entaryzmowi i twierdzi, że rząd wogóle 
nie negował znaczenia parlam entaryzm u, 
tylko ten sejm  traktow ał per nogam. A więc 
skład obecnego sejm u był nieodpowiedni. — 
Mogę się na to zgodzić. Nie było zdecydo­
w anej większości i była też część posłów, 
która nie umiała zachować godności posel­
sk ie j. Poniew aż skład sejm u zależny jest

ort QŁ'rt«niu>i; m uhiuitui choiidiómv

ją  zmienić, lecz rząd tę zm ianę udarem nił. 
W obec tego nie wiem , czy skład nowego 
sejm u będzie lepszy. Zależy tu zresztą od 
społeczeństwa, od wyborców. Teraz wyborcy 
m ają  głos, ale też i odpowiedzialność, od

nich zależy skład przyszłego sejm u. Jeżeli 
w ybiorą nieodpowiednich posłów, niech nie 
narzekają na sejm , bo sejm  będzie takim , 
jak im  go wyborcy obiorą.

D r M a k sym ilia n  T h u llie .

Nowa prowokacja sjonistyczna!
,,Gdzie jaK gdzie, ale w Polsce liczą się z siłą!“

Żydzi, ściślej zaś powiedziawszy, sjoniści, 
kiąraw ani. ..przez- .takich  „bojow ców " jak  
Harlglass a zwłaszcza Griinbaum', rozpoczęli 
od ptw nego czasu niesłychaną, prow okującą 
już zbyt wyraźnie całe społeczeństwo polskie, 
akcję wrogą Polsce, akcję  antypaństw ow ą  
(tworzenie bloku wyborczego antypaństwo­
wych m niejszości), akcję  oszczerczą (szkalo­
wanie Polski w żydowskiej prasie zagrani­
cznej) wreszcie akcję  ce lo w ej p row okacji, 
wyrazem której są pewne „w ynurzenia" p. 
Griinbaum a, oraz niesłychane w swym to­
nie pismo posłów i senatorów sjonistycznych 
do M arsza ka Piłsudskiego (które poniżej za­
mieszczamy). Jeżeli przypatrzymy się histo- 
r ji  żydów w Polsce, to przekonamy się, iż , 
celowa i świadoma polityka żydowska k ie­
row ała się u nas, dotychczas dwoma meto­
dami:

1) Od chw ili przyjęcia żydów w Polsce, 
aż do czasów rozbioru żydzi stosowali tak­
tykę płaszcz n ia się  w tej nadziei, iż tym spo­
sobem, zmylą czujność łatw owiernych i lek­
kom yślnych Polaków  i powoli, z czasem o- 
władną całym  krajem . W yrazem  tej poli­
tyki żydowskiej było obejm ow anie przez 
nich intratnych, a w pojęciu —  niestety — 
wówczas całej niem al szlachty polskiej — 
„n ieh o .io ro w y c h "  zajęć w  h a n d lu , na aren­
dach, karczm ach, rogatkach i t. d. T u  „łu­
piąc ze skóry" ludność m iejscpw ą dorabiali 
się dużych m ajątków , skorzy - zawsze do u- 
dzielania „kosztownych" pożyczek naszym 
królew iętom  i m agnatom . W  ten sposób pła­
szcząc się podstępnie rośli zwolna, zwolna 
w siły.

jZ  chw ilą rozbioru Polski żydzi duszą i 
ciałem  stanęli po stronie s iln ie jszego , po 
stronie zaborców  i odtąd polityka ich szła 
po lin ji niedopuszczenia do pow stania P a ń ­
stw a P ils k ie g o . O zakusach, intrygach i ca­
łe j sieci międzynarodowych zabiegów podej­
mowanych przez żydów w tym celu, już nie­
jednokrotnie na tem m iejscu  pisaliśm y.

2) Aż wreszcie —  m im o woli i  w b re w  
woli żydów powstała Odrodzona Polska. 
Żydzi do tego czasu porośli u nas już tak 
w pierze, nabrali tyle sił, iż dawną taktykę 
płaszczenia się postanowili zrzucić!

Dla osiągnięcia swych celów postanowili 
użyć odtąd s iły l  W yrazicielem  te j now ej po­
lityki żydowskiej stał się u nas w Polsce, ra- 
dvkalniv aionista ooseł G riinbaum . Z  ietro

to in icjatyw y, poczynania żyda w Polsce na­
bierały coraz większego tupetu, coraz w ię k ­
szej bezczelności i poczucia w łasn ych  sili

Blok m niejszości narodowych stworzony 
przez G riinbaum a do spółki z posłem nie­
m ieckim  Hassbachem  w r. 1922 był pierw ­
szą próbą sił zaaranżowaną przez p. Griin- 
baum a w Polsce.

Od tej chw ili p. Griinbaum  nie spoczął 
i szedł dalej po tej sam ej lin ji. Dziś tworzy 
on ponownie blok m niejszości, blok tak ra ­
żąco antypaństwowy, iż naw et w niektó­
rych , sferach żydowskich wywołał on prze­
strach przed konsekw encjam i takiego kroku,

Ale nie koniec na tem, p. Griinbaum , cał­
kiem  już bez żenady ow ia n y  fu r  ją  i żądzą 
walki, poczyna coraz bezczelniej prowoko­
wać. Oto w sw ej mowie, zachęcającej żydów 
do opozycji oświadczy! w yraźnie i dosłow­
nie:

„G d zie , ja k  gdzie, ale w  Polsce liczą się
z siłą ."

Z tym hasłem  na ustach idzie p. Grun-
baum  do ataku. I dobrze się stało, że odkrył 
w ten sposób przyłbicę, że jasno i w yraźnie 
zadokumentował, że w Polsce n ik t nie u j­
m ie jak iem iś ustępstwam i, przyw ilejam i ł 
t. d„ że tylko i je d y n ie  siła  zdoła poskrom ić 
antypaństwowe, prow okacyjne zapędy s j o  
nistów.

W  Polsce żydom nigdy źle się nie działo. 
Gdy zagranicą ich mordowano i tępiono jak  
zarazę, w Polsce obdarowywano ich przy­
w ilejam i. w Polsce opływali m lekiem  i m io­
dem na arendach i pachtach. W  v,olsce ży 
dpw nie prześladowano, nie gnębiono —  i 
n ik t tego również dziś nie żąda i nie do­
maga się.

A le n ig d y  w  P olsce n ik t n ie  zgodzi s ię  na  
to, by n iecałe 12 %  lu d n o śc i pań stw a, ja k ą  
są żydzi, terroryzow ało społeczeństw o p o l­
sk ie , tw orzyło sp isk i an typań stw ow e, gro­
ziło (!?) rzą d o w i i  p row okow ało .

Dziś chyba n ik t nie m a złudzeń co do 
tego, ' iż żydzi tak długo popierali rząd 
marsz. Piłsudskiego, jak  długo sądzili, że 
„da dzą  sobie z n im  ra d ę", że gó nastraszą(H) 
i wymuszą na nim  nowe koncesje, nowe 
przywileje...

Dziś przekonali się, że rząd ten nie my­
śli prześladować m niejszości, ile  toż nie 
m yśli nadawać im  jakichś specjalnych przy- 
w ileji...



Sfr. 2. GAZETA NARODOWA Nr. WL

Żydzi na nie liczyli i stąd w  w ście­
kłości sw ej w ygadali się o „sile", a dz;ś ja ­
w nie i otw arcie tworzą antypaństwowy blok 
wyborczy.

W idocznie jednak zapomnieli o tem, że 
R z ą d  obecn y ' posiada ró w n ież  dość s iły  i

dość en erg ii, i że potrafi p rzeciw sla im ć się  
en erg iczn ie  w s z e lk ie j a n typ ań stw ow ej a k ­
cji, choćby n aw et p atro n o w ali j e j  tak 
w sz ech w ła d n i i  lak w p ły w o w i zagranico In­
dzie, ja k  sjoniści!...

WMm&M “ 1

Dalszy cias prowokacji żydowskich.
S jon iści w swym tupecie i swej bezczel­

ności zagalopowali się tak dalece, że w paź­
dzierniku w ysłali pism o do marsz. P iłsud ­
skiego z całą serją  „żądań" i przypomnień
0 ..krzyw dach".

Pism o to trzymane było w tajem nicy  
przez sjonistów  i dziś dopiero odkryli przył­
bicę. Je s t ono tak  w  swym . tonie n iesłych a ­
ne, tak p ro w o k a cyjn e, iż najw ażniejsze 
ustępy tegoż poniżej przytaczamy.

Otóż żydzi żalą się, iż pomimo obietnic, 
jakie rzekomo otrzym ać m ieli od p. m in. 
B artla  otrzym ali dotąd tylko cztery:

„1) uchylono okólnik m inistra  Głąbi li­
ski ego, zezw alający na ograniczenie liczby 
przyjęć w uczelniach wyższych bez każdo­
razowego zapytywania m inistra oświaty;

2 ) nadano prawo publiczności pierwszym  
trzem  klasom  jednego z gim nazjów  h eb ra j­
skich, mimo, że zarządzona dw ukrotnie 
w izytacja w ykazała pochlebną opin ję o 
w szystkich ośm iu klasach całego szeregu 
gim nazjów  hebra jsk ich ;

3 ) w yjaśniono kw estję dopuszczalności 
języka hebrajsk iego i żydowskiego na zgro­
m adzeniach na Kresach;

4 ) rozciągnięto działalność dekretu o gm i­
nach żydowskich na Małopolskę, zm ienia­
ją c  zarazem brzm ienie niektórych artyku­
łów  dekretu.

Po 15-tu m iesiącach opierając się na 
przyjętych(?)  przez p. m arszałka zobowiąza­
niach m a m y  praw of?)  zapytać go:

1) Dlaczego dotychczas rząd nie stw ier­
dził, że dawne ograniczenia praw ne lud­
ności żydowskiej zostały uchylone, jakby  
tego wym agały odnośne artykuły kowstyŁu­
c ji  i traktatu  w ersalskiego?

2) D laczego dotychczas n ie  usu nięto  stw o­
rzon ego  z p o b u d ek  an tysem ityzm u  gospo­
darczego , ru jn u ją ceg o  żydów  ekon om icznie
1  gw ałcącego ich  su m ien ie  —  przym u su  
odpoczynku  n iedz ieln ego  m im o, że K om isja 
Rzeczoznawców przy M inisterstw ie Spraw 
W ew nętrznych, składająca się wyłącznie z 
przestrzegających zachowania obow iązują­
cych norm  pracy socjalistów , pro jekt od­
nośnej now elizacji Rządowi już óddawna 
przedstaw iła?

3) Dlaczego dotychczas rząd' w brew  arty­
kułom  9  i 10  traktatu w ersalskiego n ie  
przeznaczył żadnych sum  dla. szkoln ictw a  
żydo w sk iego  i  h eb ra jsk ieg o ?

4) Dlaczego rząd przyznał prawo publicz­
ności tylko trzem  klasom  jednego z gim na­
zjów ?

5) Dlaczego w ydając dekret o rozciągnię­
ciu  na M ałopolskę obow iązujących w Kon­
gresówce przepisów o organizacji gm in ży­
dów i jednocześnie zm ien ia jąc tekst ustawy 
nie uwzględniono życzeń żydowskich do 
usunięcia nom inałów  i co do rozszerzenia 
kom petencji zgodnie z faktycznym stanem  
rzeczy z dalszem zdem okratyzowaniem  pra­
wa wyborczego?

6) D laczego rząd  n ie  u n iem o ż liw ia  dalsze­
go stosowania, ograniczeń  procentow ych  
p rz y  p rz y jm o w a n iu  słuchaczy żydow skich  
na w yższe u cz e ln ie?

7) D laczego w  w o jew ó d z tw ie  poznań- 
sk iem  n ada l o d m aw ia  s ię  żydom  zezw olenia  
na przew łaszczen ie p rz y  n a b y w a n iu  n ieru ­
chom ości m ie js k ic h ?

8) Dlaczego poszczególne W ojew ód ztw a  
zaczęły na naw o n akazyw ać przenaszeńie  
targow isk  m ie js k ic h  z dotychczasow ych  
r y n k ó w  n a krańce m iasta do dzieln ic , w  któ­
rych  n ieru ch om o ści należą w y łą c z n ie  do 
chrześcijan , odm aw ia jących  żydom  w y n a j-  
rrm lokali?

9} Dlaczego po krótkim  stosunkowo libe­
ralnym  okresie min* M łodzianowskiego

czyni się znowu u tru d n ien ia  żydom  przy  
stw ierdzan iu  lu b  u zy sk iw a n iu  o byw a tel­
stw a p o lsk ie g o  ig n oru ją c  naw et zapadłe  
ju ż  orzeczenie N ajw yższego T rybu n a łu  A d ­
m in istracy jn ego ? ^

1 0 ) Dlaczego w b rew , zapewnieniu o trak ­
tow aniu żydów, jako  obywateli rów noupra­
w nionych, Rząd w staw ił na wyznanie ży­
dowskie cło projektu  budżetu na rok bieżą­
cy sumę, stanow iącą po trzy grosze na gło­
w ę  każdego żyda, podczas gdy na wyznanie 
katolickie przeznaczył po 1 zł. 30 groszy na 
głowę —  jakk olw iek  żydzi są stosunkowo 
zńacznie w y ż e j obciążen i podatkam i, a na­
w et ną wyznanie m ahom etańskie też prze­
szło po 1  zł. na głowę? I czy Rząd zam ierza 
napraw ić tę krzywdę na rok przyszły?

M am y n adzieję , iż  P a n  M arszalek n ie

u c liy li się  od o d p o w ied z i n a  te pytan ia  w 
p u b licz n e j en u n cja cji.

W  im ieniu sw ojem , oraz posłów: Brodta, 
Farbsteina, dr. Feldm ana, Helmana, Lew in- 
sona, dr. Rosenblatta, Stuczyńskiego, dr, 
Schipera, dr. W einziehera, dr, Wygddz- 
kiego i senatorów: Koernera i R ubinsteina,

(—) A . H artglas,
(—) I. G ryn b a u m ‘\

Pism o powyższe komentarzy, n ie wy­
maga.

Ja k  dotychczas, Rząd i M arszałek P iłsud ­
ski odpowiedział na pism o powyższe —  
m ilczen iem .

S jon iści są w ściekli z tego powdcłu.
„Nasz Przegląd*1 ze źle ukryw aną złoScIąj 

pisząc, iż odpowiedzi dotychczas niem a don! 
daje:

„A u to rz y  p ism a u znali, że nadsz  
czas ogłoszenia go, ab y  stało się  
dla  w szystk ich , co rzą d  d la  ż y d ó w  uczyn­
n ił, a czego —  n ie  u czyn ił, ja k  w  praktyk, 
ce w y g lą d a  w y k o n a n ie  zasad , g ło s z o n y c h  
przez p re m jera  B artla  z try b u n y  s e jm a f  
w ej.

Z d ecyd o w a n o  się ogłosić p ism o, "iernffo&t. 
dziej, że D A L S Z E  C Z E K A N .1E  N A  ODPO* 
W IE D Z  M U S IA Ł O  W YD AĆ, S I Ę  B E Z '4 
N A D Z IE JN E M ,

B R A K  O D P O W IE D Z I JE S T , T A K .2Ś#  
O D P O W IE D Z IĄ " ,  * J
Nie wątpimy, iż p. M arszałek P iłsu d sk i 

odpowie jeszcze pp. Grynbaum owi i Harftd 
glassow i w sposób dostatecznie im  zrazu-' 
m iały... — „ , p .. .

V A w A - '

Tylko nie zawiele urągać na Sejm.
Praw ie w całej Europie słyszy się urąga­

nie na parlam entaryzm , z w yjątkiem  An- 
g lji, Stanów  Zjednoczonych i Szw ajcarji.

Czytając te wszystkie krytyki dochodzi się 
do wniosku, że tu zachodzi w ielkie niepo­
rozum ienie. Chociaż bow iem  spostrzeżenia 
są naogół trafne, to jed nak  zachodzi nie 
dość trafna ocena źródła złego, przez co w i­
dzi się źródło z-la gdzieindziej, aniżfeli ono 
rzeczywiście je s t  

W eźm y n. p. jeden tygodników warszaw­
skich „Pro P a tria " („Dla Ojczyzny"). O tak, 
trafnie opisuje okres wyborczy, stojący 
przed nam i, a jed nak  dochodzi do1 m ylnych .1 
wniosków,:

Przedstawiony jest tam  okres wyborczy 
w następujących trafnych słowach:

„W  tym  okresie ludzie zm ienią się nad­
zw yczajnie. F iz jognom je polityczne, spo­
łeczne, psychicznie zm ienią sią do niepo- 
znania. /

Dem okrata stanie się arystokratą, a ary­
stokrata demokratą, bezwyznaniowiec — 
gorącym katolikiem , a katolik  zaflirtu je 
z m asonem / antysem ita zachwyci się sy­
nagogą, a fiłosem ita stanie się Hamanem, 
z purytanina stanie się liberał, a liberał 
stanie się chasydem; myszy będą rodziły 
góry, a góry będą rodziły myszy. Słowem  
cuda...

W ybory! A czyż naprawdę je s t koniecz­
ność, aby były? Aby znoyju powrócić do 
przekom arzań Se jm u  z Rządem, do pogłę- 

, hienia w aśni?
Obliczcie koszta wyborów. Znaczna 

część pożyczki am erykańskiej mogłaby 
być spłacona.

Zm ierzcie góry kłam stw, podłostek, 
nikczem ności zaparć, prow okacyj, insy- 
nuacyj, gniewów, nienaw iści. Każde wy­
bory obniżają skalę m oralności o k ilk a  
kresek, aż do skutku, to jest do katastro­
fy państwow ej.

I czcigodny autor cytu je słowa P&pie&l 
P iu sa  IX , który powiedział: „E lectio  u n i-
uersalis  —  m en daciu m  w niversale“  (t. ztt, 
wybory powszechne są kłamstwem port" 
w szechnem ). c

O jciec św. P iu s IX wypowiadając pówy^i 
żej cytowane słowa przedstaw ił spraw ę tak* 
ja k ą  ona w owej dobie była. Lecz jednaka^ 
woź nie przesądzał je j  na przyszłość.

Bardzo trafne odzwierciedlenie psyciiii 
w yborczej, lecz gdyby był autor tego arty, 
kułu  był się g łębiej trochę zastanow ił, byfc 
by doszedł do w niosku, że ludzie n ie  d la  
tego  stali się źli, po n iew a ż  je st  parlamentom: 
ryzm , lecz, że parlam entaryzm  u nas dlateĄ 
go n ie  dopisa ł ponieważ w eszli do Sejmuj 
ludzie źle w ybrani. I to nie tylko u nas, ałs- 
i wszędzie z w yjątkiem  A n g lji, Stanów?) 
Zjednoczonych i Szw ajcarji.

Jeden z hiszpańskich działaczy, lak gt* 
określił: parlam entaryzm  je s t kłamstwem 
w w yborach, kłam stw em  w obradach, 
kłam stw em  w antagonizm ach partyjnych i. 
kłam stw em  w  uchwałach.

Rów nież słuszna uwaga. Lecz zaznaczyć 
trzeba, że każdy naród m a taki parlament,., 
na ja k i zasługuje.

Jeżeli u nas S e jm  nie dopisał, to m u sim y 
być przy najbliższych w yborach ostrożniej^  
si. Jeżeli w  jak im  szpitalu dzieją się os 
stwa, czyż należy w  tym  wypadku szpit 
zawalić, czy też raczej lekarziy-oszustówf' 
przepędzić, a wziąść innych, uczciw ych mfc 
ich m iejsce, ażeby skutecznie zwalczyć zło!?, 
Bądźm y ostrożni i sum ienni przy wyboractSf- 
tak, ja k  są Szw ajcarow ie, a nasz S e jm  bę­
dzie jo ta  w jotę ja k  ich R ada Związkowa, i  

M onarchiści w idzą zbaw ienie w u stro jtt 
m onarchistycznym . Niektórzy z nich- myślą*) 
że m onarcha „m achnie berłem " i wszy 
dobrze będzie. Myśmy pow inni uzna-v 
jedynie Chrystusa-Króla. Ja n  K o zick i. k

przyjaciela.
W  jaki spósób można śm ierć przyjaciela 

wyzyskać, jako  m om ent zaagitow ania m ię­
dzy w yborcam i na sw oją korzyść, to w idzi­
m y z treści jednoszpaltów ki „Naprzodu"

Nr. 247 b. r. p. t. „Prorocza Przepow iedni* 
D aniłow skiego", napisanej przez p. H. Di&- 
mando, którą poniżej przytaczamy w ca­
łości.
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„Śm ierć Daniłowskiego obudzą we m nie 
szereg wspomnień, wśród n ich  jedno w 
związku ze zdarzeniem historycznego  
znaczenia, świadczące o wieszczych na­
tchnieniach Gustawa.
Odbywał się przedrozłamowy V III z rzę­
du zjazd P P S . N ależałem  do p rezyd ju m , 
dającego się  trudno opanow ać zjazdu. To­
warzysz, który pierwszy przewodniczył, 
po dwóch dniach przewodniczenia, uległ 
rozstro jow i n erw o w em u , a po n im  m n ie  
przypadło  zadanie p row adzen ia  zjazdu  
do końca. B y ł to duży w y s iłe k  w obec u si­
łow an ia  n iedopuszczania do rozłam u. — 
Z a sk a rb iłem  sobie uznan ie obu  stron, któ­
rem u  obie postan ow iły  dać w yraz  ofiaro­
w a n ie m  m i trw ałych  u p o m in k ó w . Po 
kongresie z jaw iła się w m ieszkaniu mo- 
jem  delegacja F ra k c ji R ew olucyjnej i 
wręczyła m i zegar z ciemnego bro>nzu.
Na czele d e leg a cji stali tow arzysze: W i­
told Jo d k o  i  M ar ja  P iłsu dska .
Na jednej stronie zegara wyryto napis:

: \ „N iez ró w n a n em u  przew odniczącem u, 
D ro giem u  T ow arzyszow i H. D iam an dow i, 
na pam iątkę V III  Z jazdu  P P S  — od „ Sta­
ry c h “ —  L u ty  1906 r ."

Na drugiej stronie zegara dwa trzy­
w iersze Sieroszewskiego i Daniłowskiego, 
stanowiące w łaściw ą istotę daru. W iersze 
to opiew ają:

Od źródeł sw ych  odchodzi n iew strzym a nie
■rzeka,

O d „S ta ry ch “  d n i n iezm ien n ie  m iody czas
czas u cieka, 

N a m iejscach  pozostaje ino ból człow ieka.
W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I. 

Na ten pesymizm odpowiada wieszczy 
optym izm :

Tak ale przecież z n am i jest cały duch  
’  dz ie ji,

D uch, co się  n ag le  zabłąkał w śró d  zdarzeń
zaw iei,

A le  w ró c i, bo m u si, do s w o je j kolei.
G U S T A W  D A N IŁ O W S K I,

^  I ziściły się prorocze słowa!
7  M im o obejm ującego m nie w te j chw ili 

uroczystego, nastroju, nie mogę pom inąć 
śm iesznego może, ale znam iennego fak- 
śm iesznego może, ale w zruszony do g łęb i, 

dzięko w a ł za w sp a n ia ły  dar, przyszła de­
legacja  „ le w ic y "  z paczką w  rękach, gdy 
się jednak dowiedzieli, kto jest w m cim  
gabinecie, szybko odeszli i do dnia dzi­

siejszego nie w rócili1'.

Za treść te j notatki jesteśm y p. Diam an­
dowi o tyle wdzięczni, gdyż zapomocą je j 
stw ierdzam y trafność inform acyj udzielo­
nych nam  ze sfer robotniczych o sposobach

K LEM EN S JUNOSZA.

Czarne b ło to .
Powieść.

P A JĄ K I W IE JS K IE .

—  W y  zawsze m acie słuszność, Uszer, 
m acie ją  i  w  tym razie. Idźmy więc.

—  Idźmy.
—  A spieszyć się m usim y bardzo, żeby 

go uprzedzić! Co za gwałt? W  każdym ra­
zie gw ałt —  rzekł M ojsie, uśm iechając się 
znacząco bo jeżeli jest zła wiadomość, 
to ona leci lotem  ptaka, a jeżeli dobra, to 
G lancm an nie żału je koni i także leci lo­
tem  ptaka. W idzicie, Uszer, że i m nie trafi 
się powiedzieć m ądre słowo, a przyznacie, 
że to, któreście teraz usłyszeli wcale nie 
było głupie. Owszem było bardzo ładne: nie 
trzym a się ono na ścisłem  k le ju  filozoficz­
nym , bo z 'a  wiadomość leci lotem ptaka, 
więc bez pomocy koni, a G lancm an wiezie 
dobrą wiadomość końm i, w ięc nie lotem 
ptaka; ale sw oją drogą zdanie wasze m iało 
bardzo dobry k lang i może się, każdemu 
podobać. Spieszm y jednak. Obydwaj mężo­
w ie puścili się szybko ku m iasteczku, tak, 
te  zaczęli mocno sapać co stało się przy­
czyną przerw ania ich za jm u jącej rozmowy.

—  Ciekawi byli niezm iernie, co Glancman 
przywiózł z Kopytkowa, bo za byle głup­
stwem  nie jeździ się w takie m iejsce i do 
tak ie j osoby. W ielk i kabalista Chaim, sły­
nął szeroko ze swych cnót- k ilka tysięcy cha-

postępowania żydowskich działaczy w P P S .
Poinform ow ano nas, że w łonie P P S . nie­

zbyt rzadko odbywały się „przesilenia", 
których aranżeram i byli żydzi sie jący  nowe 
hasła. Część żydów agitowała między goja­
m i za tem, ażeby poszli po lin ji nowych ha­
seł, — druga część żydów nam aw iała in­
nych, ażeby pozostali w ierni starym  hasłom. 
Gdy chrześcijanin  chciał powaśnionych go­
dzić — to utrudniano mu robotę, a gdy żyd 
— to ułatw iano m u; a to działo się w tym 
celu, ażeby wpoić w robotników m ylne 
przekonanie, że jedynie żyd jes t najtęższą 
głową, która rzekomo sobie w każdej sytua­
c ji potrafi poradzić i że on jedynie jest w 
słanie salwować interes klasowy robotni­
czej.

Jest to celowa robota międzynarodowego 
żydowstwa, zm ierzająca do przeistoczenia 
polskiego robotnika w lanchnechta żydow­
skiej międzynarodówki i niew olnika żydow­
skiego kapitalizm u.

W  podobny sposób postąpiono też i na 
V III  Zjeździe P P S .

To przekonanie o rzekom ej tężyźnie ży­
dów utrw aliło się po części między robotni­
kam i i pozostało w ich szeregach i po od­
zyskaniu niepodległości, czego skutkiem  
było to, że w roku 1922 przy wyborach na 
liście P P S  żydzi zyskali 12 procent na li­
ście sejm ow ej, a 42 procent na liście sena­
ckiej ogólnej liczby mandatów dwójko­
wych.

K adencja obecnego Sejm u  zbliża się ku 
końcowi i niebaw em  będą nowe wybory.

Przypadek chciał, że z końcem  paździer­
nika zm arł znany literat ś. p. Daniłowski, 
legjonista z I Brygady, uczciw a dusza re- 
lutońska, z czasów legjonow ych. Nad 
otw artym  grobem  staje między innym i i p. 
Diamand z nastrojoną lutnią, lecz zam iast 
m arsza żałobnego po Daniłow skim , lub tre­
nów i elegji, zanucił ten spryciarz hym n 
pochwalny no sw oją cześć. W ięc, aby robot­
nicy wiedzieli, co on jes t za morowiec, 
wspomina o V III  zjeździe P P S ., o rozstroju 
nerwowym przewodniczącego (goja natural­
nie), no a potem o sw ojej sprężystości i ela­
styczności. jak  to on aż obydwie strony za­
dowolić potrafił. Należało również dla do­
kładności wspom nieć o tem, że wręczono 
mu podarunek za to, przez delegację, któ­
re j członkam i byli: ś. p. Jod ko- N ar k i e w i cz 
i ś. p. pani M arja Piłsudska.

Przejdźm y teraz do sedna rzeczy:
Pan D jam and na łam ach „Naprzodu" 

krytykując jako poseł stanow isko rządu, 
wspom niał raz o „przyzwoitości".

Gdyby stary Daszyński w ten sposób lub 
jostrzej krytykow ał posunięcia rządu, nie 
dziw iliśbyśm y się, albow iem  za czasów

austriackich był to jedyny poseł w  G alicji,
który m iał odwagę Ą ustrjakom  powiedzieć, 
tak samo v  er ba rer ita lis , ja k  to czynił, ks. 
arcybiskup Teodorowicz w Izbie Panów . —  
Ale u p. D iam anda dziwi nas to.

I my się go zapytujemy z naszej strony: 
czy on treść powyżej przytoczonej notatki 
uważa rzeczywiście za zgodną z „przyzwoi­
tością"?

Czy om takie hym ny sam ouw ielbienia za­
m ieściłby w notatce pośw ięconej w spom nie­
niom  przeżytych chw il z bł. p. Perlem ?

P . Diam and w spom ina o ś. p. Jodce-Nar- 
kiew iczu i ś. p. M arji P iłsu d sk ie j, jako  o 
delegatach w yrażających jem u  uznanie w  
im ieniu klasy robotniczej i wręczających, 
jem u podarunek.

W iadom o bowiem, że tak  ś. pi p-ni M arja  
Piłsudska, ja k  i ś. p. W itold  Jodko-N arkie- 
wicz należeli do najszlachetniejszych dzia­
łaczy t. zw. podziem nej Polski.

Czy o p. Diam andzie da się również to sa­
mo powiedzieć, osądźcie Szanow ni Czytel­
nicy z następującego faktu:

Przeciw  ś. p. Stanisław ow i Brzozow skie­
mu podniesiono w szeregach P P S . zarzut, 
że jakoby on był agentem  prowokatorem  
ochrany carskiej. Ś . p. Brzozowski staw ał 
przed sądem partyjnym  P P S ., którem u prze­
wodniczył p. Diamand, a ś. p. Brzozow skie­
go bronił p. M oraczewski. Lecz sprawy nie 
w yjaśniono, a pokierowano n ią jedynie tak, 
że zarzut został nieodparty, i to zagnało 
ś. p. Brzozowskiego do grobu.

Z początkiem  sierpnia 1924 roku zabrał 
głos w te j spraw ie n ik t inny, tylko czło­
w iek te j m iary, co  ś. p. Stefan Żeromski, 
który stanowczo żądał, ażeby tę sprawę wy­
świetlono, —  tw ierdząc: że, jeżeli zarzut 
jest słu szny , to powinno społeczeństwo 
przeanalizować przyczyny, które spowodo­
wały tak  św iatły um ysł do takiego poniże­
nia się; jeżeli zarzut jest. n iesłu szn y, to do­
puszczono s ię  w  tym  w y p a d k u  na B rzozow ­
sk im  w y ra fin o w a n e j zbrodn i, która św ia d ­
czy o zu peln em  z n ikczem n iem u  k a łu m n fr  
torów .

Pan D iam and skwitow ał to wezwanie Że­
rom skiego m ilczeniem ; czyżby to się stało 
dlatego, że in icjatoram i te j nagonki przeciw 
Brzozowskiem u byli agenci prowokatorzy, 
stojący na usługach międzynarodowego ży­
dowstwa?

I czy p. Diam and sądzi, że w obec takiego 
stanu rzeczy ś. p. p-ni M arja  P iłsudska i 
ś. p. Jodko-N arkiew icz —  gdyby żyli —  czy 
przy spodlaniu by się z n im  podali by m u 
(Diamandowi) rękę na przywitanie?

Bardzo, a bardzo wątpię!
Jan Kozicki.

 o------

sydów zjeżdżało się do niego na święta, 
chociaż w łaściw ie nie był on rabinem , lecz 
zupełnie prywatnym  człow iekiem : ale po­
między prywatnym i ludźmi także byw ają 
w yjątki. Znano go na kilkanaście m il w o- 
koło, m iał swych w ielbicieli we wszystkich 
okolicznych m iasteczkach, wyrocznią dla 
nich był, ucieczką we w szelkich kłopotach, 
radą, pociechą —  wszystkiem. Niepozorna 
osoba na pierwszy rzut oka zw yczajny ży- 
dek, ale we środku! On jest bardzo mądry, 
bardzo mocny i bardzo potężny.

—  On wie wszystko, co było, co jest, co 
będzie i czego nie będzie: on widzi w czło­
w ieku jak  w kryształow ej szklance: on po­
trafi robić kom binacje liczb i liter, od któ­
rych ziem ia m ogłaby zadrżeć: zna sposoby 
zaklęcia duchów, a uczynić coś nadzw yczaj­
nego, to u niego rzecz bardzo zw yczajna. 
T ak i człowiek jes t postrachem  złych du­
chów; kiedy pali fa jkę i wypuści z ust kłęb 
dymu, giną one w nim  tysiącam i, jak  mu­
chy: a kiedy powie słowo, przepadają m iljo- 
ny paskudników.

Atoli słowa jego nie są obfite, tak, jak  nie 
obfite są na św iecie perły i brylanty... Zwy­
czajny cz’owiek może m leć językiem  bez 
ustanku, bo jego słowa m ają  wartość pia­
sku, ale taki!...

Znoszą ze wszystkich stron podarunki i 
pieniądze, bo niedelikatnie byłoby przystę­
pować do niego z gołą ręką. On dla siebie 
potrzebuje bardzo 'm ało, praw ie nic: ale
m a koło siebie fam ilję , m a duży dom, któ­
rego utrzym anie w ięcej kosztuje, niż, nie

u bliża jąc spraw iedliw em u mężowi porów­
naniem  — niejednego hrabiego.

—  Do tego to petenta jeździł Glancm an, 
w ybrany jako członek wymowny.

Do tego to potentanta jeździł Glanzm an, 
w ybrany jako czowiek wymowny, n ik t tak 
malow niczo i treściw ie nie um iałby przed­
stawić troski, jaka nad Czarnem błotem  za­
legła jak  Glanzman.

— Oczekiwano też jego powrotu z nie­
cierpliwością.

—  Kiedy Engelm an z M ojsiem  przybiegli 
na rynek, zaledwie zdołali czerwonem i chu­
stkam i obetrzeć czoła, dały się słyszeć gło­
sy:

— Jedzie, jedzie!
Jakoż rozległ się turkot kół po nierów nym  

bi*uku, a furm an Berek  ćwiczy sw oje szka­
py co wlazło.

— I on chociaż ordynaryjny bałaguła. py­
sznił się, że z takiego m iejsca powraca i 
chciał przy tak ie j sposobności pokazać sw o­
ją  sztuczkę, to też gwałtownie stuknął o ka­
m ień. że om ało co Glancm ana nie wyrzucił 
w kahiżę.

— Szczęściem  obyło się bez wypadku i 
Glanzm an zam iast w  błoto, wpadł w ręce 
swoich zaciekaw ionych i rozgorączkowa­
nych współobywateli.

— Nikt mu nie powiedział „dobry wie­
czór", ani „ jak  się m asz", wszyscy ehałaso- 
w ali jednocześnie:

—  Co?
—  Byłeś?

Ci ig dalszy nastąpi
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Ofenzywa żydowska w Warszawie!
Żydzi przypuścili szturm  do W arszaw y! 

Sądzą, a nuż im  się uda i ze stolicy Polski 
zrobić stolicę polsko-żydowską.

Oto bowiem  na onegdajszem  posiedzeniu 
rady m iejskiej w W arszaw ie postawił 
przedstaw iciel frak c ji „Poale S jori" (lewi­
ca) nagły wniosek, by m agistrat ogłaszał 
w szelk ie  zarządzenia w  jęz y k u  p o lsk im  i  
ż yd o w sk im  (którym? — przyp. zecera). —  
W niosek  ten podpisali wszyscy żydowscy 
członkowie rady m iejsk ie j. P P S . odmówiła 
podpisania wniosku. Ma on być rozpatry­
w any na najbliższem  posiedzeniu rady 
m iejsk ie j.

K lasę średnią można podzielić na dwie 
kategorje. Do pierw szej kategorji należy 
stan urzędniczy, t. zw. inteligencja. Do dru­
giej m ieszczanie, ku pcy, p rzem ysło w cy i rze­
m ieśln icy . P ierw sza kategorja m a swoich 
przedstaw icieli w Sejm ie, lecz druga ta n a j­
liczniejsza, — niem a żadnych, i to odbija 
się na ich stosunkach ekonomicznych, han­
dlowych i życiowych.

Za czasów piastow skich, mieszczaństwo 
było zamożne, W ierzynek w Krakow ie 
przyjm ow ał królów  w swoim  domu obda­
rza jąc ich  różnym i upom inkam i.

Później przez n a p ły w  żydów stw a i  osie­
d len ie  się  ich  w  m iastach, zaczęło ̂ m iesz­
czaństwo upadać, a w obecnych czasach, 
zostało w y ru g o w a n e  z centrum  m iast poza 
m iasto i  z n a jd u je  się  w  obliczu  upadku.

W eźm y o. p. napływ żydów w m iastach 
stołecznych:

W arszaw a na blisko m iljon  m ieszkańców 
m a przeszło 300.000 żydów . Lwów na 240.000 
m ieszkańców  m a przeszło 100.000 żydów . 
T a k  się m a i w innych m iastach w ielkich 
i średnich, a w m ałych  m iastach jest żydów  
ponad 70 procent.

W ołyń, Polesie —  ja k  ostatnie wybory 
do R ad  gm. w skazały —  m iasta tam tej­
sze są cale zażydzone tak, że ster m iasta, 
ja k  i R ada m iejska znajd u je się w  rękach 
żydów. W  P ińsku  —  ja k  wiadomo —  odwa­
żyła się żydowska R ada m iejska uchw alić 
dla żydów-zdrajców z roku 1920 w ystaw ie­
n ie pom nika, lecz wojewoda tam tejszy z 
Polesia  uchw alę tę unieważnił.

Jedynie tylko trzym a się stale Poznańskie 
i Pom orze zdaleka od żydów, niedopuszcza 
ich  do swych gm in i w  żadne interesa han­
dlowe z niem i nie wchodzi. Cześć tym za­
cnym  i szlachetnym  obywatelom!

W  państw ach zachodnich, mieszczaństwo 
odgrywa dom in u jącą  ro lę  tak w  rządzie, 
ja k  i  w  życiu  pań stw ow em . A u nas? 
Mieszczaństwo, które w olbrzym iej m ierze 
przyczyniło się do odbudowy Polski, jest 
traktow ane jako  K opciuszek. Kto służył w 
Legjonach, lu b  w innych zaciągach w ojsko­
wych? M ieszczanin , rz em ieśln ik  i  in teligen t. 
Teraz tem u w ielkiem u odłamowi ludzi, 
rzuca się kłody pod nogi za ich przelaną 
krew , za kości porozrzucane po świecie.

Żydom 'daje się różne przyw ileje, żydzi, 
m ając swoich posłów w Sejm ie, odważają 
się r t  wet grozić (') Rządowi, że ich życzeń 
się nie wypełnia.

W  Przem yślu  budownictwo wojskowe 
oddało trzy b u d y n k i p ro ch o w n i żydom. 
S ch a ffer-Sch n eb a u m .

Schnebaum  podczas w ielk iej w ojny w 
roku 1915 dostawiał dla arm ji au strjack ie j 
drzewo i był zajęty przy budowach po 
opuszczeniu R osjan . A  Polacy podczas w iel­
k ie j w ojny siedzieli w ziem iankach a roba­
ctwo wżerało się w ich ciało, oferty ich je ­
dnak zostały odrzucone, a tym żydom, któ­
rzy podczas w ojny robili m ajątek i którzy 
są uprzyw ilejow ani, daje się budowę! Czy to 
jest spraw iedliw e? Niech czytelnik osądzi.

R zem ieślnik  nasz jest pozbawiony pracy, 
m ajstrow ie nie żyją, tylko w eg etu ją , a na-

Rów nocześnie delegacja koła żydowskich' 
radców m iejskich  w W arszaw ie wręczyła 
prezydentowi m iasta m em orjał w sprawie 
przyjm ow ania żydów jako pracowników  do 
urzędów m iejskich . W  m em orjale zaznacza 
się, że wydatki personalne wyniosą 28 m il- 
jonów  złotych w przyszłym roku budżeto­
wym: Do sumy tej przyczyniają się w głów­
nej m ierze podatn icy żydow scy, a m im o to 
są on i u su n ięc i z urzędóiu  m ie jsk ich . Na 
razie preziydjum m iasta nie przesiało żadnej 
odpowiedzi w tej sprawie.

Ja k  widzimy, ofenzywa żydowska nie na 
żarty m yśli o zawładnięciu W aszaw ąL.

wet do tego przychodzi, żo p o zb yw a ją  się  
sw ego  narzędzia, potrzebnego do ich  zajęć.

Na dowód niech posłuży wykaz rękodzieł 
żydowskich w Jarosław iu:

K ra w c ó w  samych jes t 25 żydów; 
Rzeźników (rzeź bydła) 28 żydów, z tych 

jeden katolik; s 
B lacharzy  — 12 żydów, którzy m ają  sw oje 

warsztaty i sklepy w m ieście, a 3 katolików, 
nie m a sklepów, i m ieszka poza miastem . 

Czapkarzy  —  13 żydów.
F ryz jerz y  —  16 żydów, w tem 3 katolików. 
S zk la rz y  —  6  żydów.

W  Budapeszcie odbyło się posiedzenie na­
czelnej ra d y  ortodoksyjn ej pod przewodnic­
twem naczelnego rabina Kopia R eicha. Na 
posiedzeniu tem. uchwalono, aby rabinom \ 
zakazano n a jsu ro w ie j u czestniczenie w  ru- 

, chu  sjon istycznym  i  upraw ia;nia ja k ie jk o l­
w ie k  p rop agan dy prosjon istycznej.

Historja, jak ą  poniżej podajemy, to nie 
wymysł, ani bajka, ni fantazja. To n ajrea l­
n ie jszy  fakt, jak im  dziś zajm uje się znaczna 
ilość żydów na W ęgrzech, pomiędzy któ­
rym i duży odsetek stanow ią adwokaci. — 
Chodzi m ianow icie. o spadek 8 m iljonów  
funtów szterlingów znajdujących się w de­
pozycie londyńskiego „Bank of England". 
„Pretendentów " zaś do tego olbrzym iego 
spadku zgłasza się aż 250-ciu.

Tło sprawy jest następujące: Przed 50 laty 
żył w m ieście baw arskiem  R othkirchen ku­
piec żydowski Rafał W eisskopf. Był om do­
stawcą koni dla arm ji baw arskiej, na czem, 
oczywiście, zarabiał — sposobem żydow­
skim  —  dużo pieniędzy i z czasem dorobił 
się w ielkiego m ajątku. Ale i tego czciciela 
złotego cielca przyszedł kres. Nadużycia, ja ­
kich  dopuszczał się dla zdobycia m ajątku 
wyszły na jaw . W eisskopfow i wytoczono pro 
ces, który zakończył się skazaniem  go na 
karę  |śm ierci.

N ajstarszy syn jego Salom on, po tak nie­
oczekiwanym  końcu ojca, uciekł z Baw arji 
do W ęgier. Tu  zm ienił nazwisko i przezwał, 
się W eiss.

Z Salom onem  W eissem , względnie W eiss- 
kopfem przybyli na W ęgry także dwaj jego 
synowie, M ordechaj i G abrjel. W  B aw arji 
pozostała jedynie córka W eisskopfa, która 
wyszła zamąż za bogatego kupca Izaaka Le-

Żydzi popierają tylko swoich, do katolika
wówczas idą, gdy żyd mistrz, tego n ie  u m ie  
zrobić. Żydzi idą tylko do lek k ich  zaw odów , 
gdzie nie trzeba fizycznej pracy, tylko spe­
k u la c ji i  w yzysk u .

N ie w id z im y  ż y d a 'k o ło d z ie jem , kow a lem , 
lu b  m urarzem . To są ciężkie zawody dla 
żyda. Kow al m usi bić młotem na kow adła 
m urarz praży się na słońcu i czasem stoi 
na rusztowaniu grożącem mu niebezpie­
czeństwem. Ale przedsiębiorcą lub inżynie­
rem  chętnie sobie żyd zostaje, a tylko m iesz­
czanin „goj" musi ciężko pracować.

Obywatele M ieszczanie!
Zapom nijcie uraz jeden do drugiego. —  

nie zazdroście sąsiadowi, jeżeli on jest 
sprytniejszy w swoim zawodzie i —  doro­
bił się — tego do grobu nie weźmie, lecz zo­
stawi w spuściźnie swoim  dzieciom, czy 
innym  i je s t to zdobycz d la  naszych p ó źn ie j­
szych pokoleń. Łączcie się w  towarzystwa, 
spółki, zakładajcie oddziały i otw ierajcie 
sklepy. M łodzież w aszą w y sy ła jc ie  do szkól 
zaw odow ych. Nie wierzcie słodkim  słów­
kom naszych współobywateli. Judasz Iska- 
r jo t uwodził słodkiem i słówkami, a później 
wydał na krzyż swego Nauczyciela-Chry- 
stusa.

Dziś m ieszczanin polski, to przjeważnie 
kość obleczona skórą, żydzi z jedli z niego 
mięso, wypędzili poza m iasto z domów, 
przodków naszych.

Lecz n ie  m ie jm y  im  tego za zle — uderz­
my się sam i w piersi —  powiedzmy —  
„m oja w ina! m oja w ina! m oja bardzo w iel­
ka w ina!" W eźm y się do pracy, a  to —  do* 
pracy wspólnej solidnej, n ic  jeszcze ni9

Pozatem uchwalono także ogłosić w e  
wszystkich, bóżnicach ortodoksyjn ych  kląt­
w ę  n a sjonis.tów.

P rz y  zw alczaniu  sjon istów , n ie  należy  
p rzeb ierać  w  środkach, n ie w yłącza jąc w y - 
kluczen ia  sjon istów  z g m in  żydow sk ich .

wiego. M ałżeństwo było bezdzietne. Po nie­
jak im  czasie przesiedlił się Lew i z żoną 
(z domu W eisskopf) do Londynu, gdzie do­
robił się w krótce w ie lk ieg o  m ajątku. Kiedy 
Lew i um arł, zostawił wdowie m ajątek  w 
wysokości ośmiu m iljonów  funtów szterlin­
gów.. Osamotniona wdowa zw róciła się do 
brata swego M ordechaja, m ieszkającego na 
W ęgrzech, by ten przysłał je j celem  adopfo- 
c ji dwóch swych synów, którzy stać się 

. m ieli jedynym i spadkobiercam i w ielkiego 
m ajątku.

Co ciekawsza to  to, że m atka wspom m a- 
; nyc.h synów nie chcala się zgodzić na adop- 
tację. Aż tu pewnego razu, kiedy M ordechaj 
W eiss, recte W eisskopf znajdow ał się w 
dalszej podróży, otrzym ała jego żona duży i 

’ bogato opieczętowany list z Londynu. B o jąc 
się, że list ten domaga się w yjazdu jej sy­
nów do Londynu, m atka listu wogóle nie 
otworzyła, lecz schowała go do szafy z bie­

l iz n ą , celem  odbycia później narady7, z mę­
żem. Jednakże wśród zajęć 'domowych' p, 
W eissow a zapomniała zupełnie o liście. — - 
Dopiero, w .25 lat po je j  śm ierci, narra/iono  
na list w  szafie. L ist był dokum entem  m a­
gistratu londyńskiego, który donosił Mor- 
dechajow i Weuwkopfowi, false W eissow i, że 

' siostra jego, wdowa po Izaaku Lewim. ur.;ar­
ia, zapisując bratankom  w  testam encie cala 
m ajątek.

O spadku ty r. nie dowiedział się juz je­

Napływ żyd©stwa do miast naszych( — Przywileje żydowskie.
Kto winien?

. spóźnionego.

Lepiej później niż nigdy. W . K .

Italia U Dilolsi itiii jkjmf u win!

3ak w bajce .. — Majątek z „żydowskich" dostaw dia armji. — 
Spadek ujawniony po 25 latach. Armja pretendentów do 

do spadku — giełda spadkowa w Budapeszcie.
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dnak ani M ordechaj W eiss, nie dowiedziała 
się też jego żona. Dzieci zaś ich, nie chciały 
znów władze angielskie uznać, jak o  spad­
kobierców  olbrzym iego m ajątku. O czyw iś­
cie, że w' międzyczasie pretensje do spadku 
podnieśli wszyscy krew ni W eis ; w. recie 
W eisskopfów , w szyscy w n u k o w ie  w n u cz k i, 
zięc io w ie  i  teściow ie. A może między inny­
m i i — niekrew ni... Dość, że razem  zgłosiło 
się dotąd w Budapeszcie i w innych m ia­
stach węgierskich, zwłaszcza siedmiogrodz­
kich  niem niej —  nie w ięcej tylko 250 p e ­
tentów . Od szeregu lat, sp ierają się między 
sobą ci petenci, w ykazując, że oni m ają 
pierwszeństwo do spadku, pozostałego w 
Londynie.
W ew nętrzne te spory między poszczegól­
nym i „pretendentam i" do olbrzym iego 
spadku nie m iały jednak realnych korzyści 
gdyż odpowiednie urzędy angielskie odda­
lały wsaystkch petentów. Kiedy petenci ci 
zobaczyli, że pojedynczo i z osobna do n i­
czego nie doprowadzą, u tw o rzy li organiza­
cję, zw racając się  do w y b itn y ch  społeczni­
k ó w , a zwłaszcza do znanego uczonego w 
Londynie dra Gastora, ażeby ten ułatw ił im 
otrzym anie spadku.

Pism o „Pesti N apie" ogłosiło też cały spis 
spadkobierców, wzgl. tych, którzy podnoszą 
żądania w ypłacenia im spadku. Są pom ię­
dzy n im i i ludzie zam ożniejsi, i biedacy,

Stanisław ow ski urząd śledczy P P „ poda­
je  wiadomość o w ykryciu tajnego domu 
nierządu, który swoim w yrafinow aniem , a 
przedewszystkiem bestjalskością, przewyż­
szył grubo wszystkie afery ostatnich cza­
sów. Oto d w a j żydzi, M anasse H orowitz, lat 
36. ku piec  (!) wspólnie z n ie jakim  L eon em  
A rb e item  do domu swego przy ul. Gołu- 
chowskiego 49, sprowadzali podstępnie, 
bądź przem ocą cale szeregi kobiet, które, na­
stęp n ie  silą  zniew alano.

Onegdaj w m agistracie m. Łucka przyszło 
do niebywałego skandalu.

Oto w czasie przerwy podczas obrad rady 
m ie jsk ie j, żona b. zastępcy przew odniczące­
go p o p rz ed n ie j rady  m ie js k ie j, dra B e jlin a  
z fra k c ji ż yd o w sk ie j, w yp o liczko w ala  radn e­
go B rom b crg a , sjonistę. T łem  zajścia byl ar­
tykuł Brom berga, zamieszczony w piśmie, 
przez niego redagowanem, a uwłaczający 
czci dr B e jlin a  i jego żony.

W  tych dniach odbył się we W iln ie  inte­
resu jący  proces p ew n ego  żyda, A ronow icza  
p rzeciw ko  rzą do w i an g ie lsk iem u  o zwrot
10 .0 0 0  funtów szterlingów.

Z początku w ojny światowej osiadł Aro- 
now icz w Moskwie, gdze stworzył w ielką 
fabrykę. Po  przewrocie bolszew ickim  pozo­
stał on kierow nikiem  te j fabryki pod nadzo­
rem  sowietów. Zastępca angielski w Mo-

Zgodnie z
Pism a żydowskie donoszą:
W  ubiegłą niedzielę odbył się w W arsza­

w ie zjazd krajow y organizacji „Poałej Em u- 
nej Israel". Na zjazd przybyło ogółem około 
10 0  delegatów z 62 m iejscow ości. Na konfe­
ren cji postawiono wniosek, by organzacja

nierzadko naw et żebracy i domokrążcy. —  
Niektórzy z „pretendentów" wogóle nie wie­
dzieli o spadku, o którym  dowiedzieli się 
dopiero od znajom ych, wzgl. pośredników. 
Każdy z petentów ma też swojego adwokata, 
który czyni starania w kierunku udowod­
nienia, że jego k lije n t ma najw iększe prawo 
do spadku. Adwokaci licy tu ją  się niem al 
w tych staraniach, gdyż w w ielu wypad­
kach pracu ją na wysokie procenty od uzy­
skanych sum spadkowych.

A zatem pewnego rodzaju gra. Grą tą» 
za jm u ją  się także n iektóre sfery  chrześci­
ja ń sk ie  iv  B udapeszcie. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że między pretendentam i do spadku 
znalazło się też k ilk u  chrześcijan, którzy  
podobno pochodzą od W eisskopfów . Ale 
nietylko to! W ielu  chrześcijan w Budapesz­
cie odkupiło prawa, jak  jakieś udziały lub 
akcje do w ielkiego spadku w Londynie. — 
Utworzyła się poprostu giełda, notująca ak­
cje i szanse poszczególnych „p reten d en ­
tów ". '

Nawet rząd węgierski za jął się sprawą, 
gdyż w płynięcie do kra ju  ośmiu m iljonów  
funtów szterlingów, to w każdym razie nie 
bagatela. M ówią w Budapeszcie naw et o 
tem. że rząd węgierski przygotował już od­
powiednie fasje podatkowe dla m ających 
otrzymać część w ielkiego spadku w Londy­
nie.

Faktem  jest, że dotychczas kilkaset kobiet, 
n iem a l w y łą czn ie  chrześcijan in  padło ich  
ofiarą. O porne bito i katowano w  n ie lu d zk i 
sposób, w  czem pom ocn i b y li „ w łaścic ie­
lom ' ‘ rozm aici znajom i i  goście z n a jd a l­
szych okolic, którzy sp ecja ln ie  w  tym  celu  
p rzyjeżdżali. Afera zatacza coraz szersze 
kręgi, rozchylając prawdziwe bagno zbro­
dni i występku, szerzonego przez żydów. 
D waj je j bohaterowie znajdują się już za 
kratkam i, innych powoli się wyławia.

W ypoliczkow any Brom berg głośno zawo­
łał: „M ó j artyku ł na B e jlin a  w a rt naw et 
w y p o licz k o w a n ia ". P . Bajlinow a opuszcza­
jąc  salę, na wezwanie przewodniczącego ra­
dy, oświadczyła: „ Ja k  m oże taki szantarzy- 
sta i  ła jdak , ja k  B ro m b erg , być ra d n ym  
m ie js k im " .

Zajście powyższe wywołało dużą senzację 
w mieście.

skwie zw rócił się wówczas do Aronowicza 
z prośbą o pożyczkę 10.000 funtów. Arono- 
wicz prośbę tę spełnił. Obecnie zarządał on 
zwrotu tej sumy, atoli przegrał proces. — 
Rząd angielski oświadczył jednak, że ja k ­
kolw iek praw nie nie może Aronowicz żądać 
zwrotu tej sumy, to niem niej rząd angielski 
obowiązuje się zwrócić Aronowiczowi ca'łą

Tałmudem-
„Poalej Em unej Israel" przyjęła nazwę „ R e ­
l ig ijn e j socjalistycznej p a rtji robotniczej. 
W niosek ten wywołał wzburzenie wśród 
niektórych żydów. Ostatecznych uchw ał nie 
powzięto.

L IT W A . Rząd W aldem arasa w dalszym 
ciągu dokonywa reprssyj wobec opozycjo­
nistów, którzy masowo uciekają do Polski. 
Krążą pogłoski o m ającym  lada dzień na­
stąpić zam achu stanh na Litw ie.

R O SJA . Rząd sowiecki wysiał do rządu 
polskiego notę, w której daje wyraz „za­
niepokojeniu z powodu rzekomych przy­
gotowań w ojennych Polski przeciw Litw ie.

Rów nocześnie opozycja bolszew icka nie 
ustaje w atakow aniu obecnych władców 
R osji.

ROM UNJA. Onegdaj zm arł prem jer ru­
m uński Joan  Brati&nu, faktyczny „dykta­
tor" R u m u nji, przeciw nik b. następcy" tro­
nu, Ks. Karola. Prezesem  Rady m inistrów  
został brat zmarłego, V in tilla  Bratiainu.

N IEM CY. W o jn a  celna polsko niem iecka 
została ukończona. Onegdaj nastąpiło w 
Bei lin ie podpisanie protokołu wstępnego po­
między dyr. Jackow skim  a m in. Stessem anr 
nem w sprawne naw iązania rokowaifr han­
dlowych Polski z Niemcami. Jako  pierwszy 

• pozytywny w ynik przyw rócenia norm alnych 
stosunków gospodarczych pomiędzy Polską 
a N iem cam i przytoczyć można fakt podpi­
sania umowy w sprawie zniesienia zakazu 
wywozu drzewa polskiego do Niemiec. Ze 
sw ej strony Polska zniesie szereg ograni­
czeń przywozowych dla towarów niem iec­
kich.

A U ST R JA . Gmina m iasia W iednia pod­
p is a ć  za pośrednictwem W ien er Bankv&- 
rein  i National City-Bank umowę w sprawie 
pożyczki v/ wysokości 30 m iljonów  dola­
rów. O bligacje pożyczki zostaną w n a jb liż ­
szych dniach emitowane. K urs em isyjny 
wraz z oprocentowaniem .Wynosi 88 i pół. 

W ŁOCHY. W iochy zaw arły traktat z Al- 
anją, który prasa zagraniczna om aw ia ja ­

ko zwrócony przeciwko Jugoslaw ji.
JA PO N JA . D ram at Stanisław a W yspiań­

skiego „Sędziow ie" przetłumaczony na język 
japoński. —  D ram at t6n będzie wystawiony 
w Tokio z okazji rocznicy zgonu W yspiań­
skiego. Zarazem pc.dnieść należy, że ani 
.Helen z teatrów w arszaw skich nie pom yślał 

■ dotąd o uczczeniu rocznicy W yspiańskiego 
przez w ystaw ienie któregoś dramatu.

Z ca!@l Polski.
W O JSK O  N IE B Ę D Z IE  UŻYW A N E DO 

W YK O N YW A N IA  W Y R O K Ó W  ŚM IER C I. 
Ostatnio został opracowany i przedłożony 
Radzie m inistrów  projekt o wykonywaniu 
wyroków śm ierci przez sądy powszechne. 
M inister spraw w ojskow ych wypowiedział 
się przeciwko wykonywaniu kary śm ierci 
przez rozstrzelanie przez oddziały wojsko, 
we. Nareszcie żołnierze będą uw olnieni od 
tej przykrej funkcji.

SY Ń  PR EZ Y D EN TA  M OŚCICKIEGO 
ZM ARŁ. W  dniu 24 listopada zm arł w 
W arszaw ie, w 27 roku życia, na tyfus, syn 
p. Piezydenta R zpltej, inżynier Franciszek 
M ościcki, ostatnio zajęty w fabryce cho­
rzow skiej.

K A P IT A Ł  FRA N C U SK I W  PO LSC E. —
Od pewnego czasu kapitał francuski podjął 
w  Polsce akcję finansową. K apitaliści fran­
cuscy utworzyli w Polsce fa >rykę perfum , 
mydeł i wyrobów farmaceutycznych.' W  
dziedzinie a wiatyki powstał „Frankopol". 
Rów nież w polskiem  Tow arzystw ie R adjo- 
technicznem  znajduje się kapitał francuski. 
Ostatnio kapitaliści francu cy finansu ją sze­
reg nowych przedsiębiorstw przemysłowych.

P O SEŁ  ANUSZ P R E Z E S E M  P. K. O. 
Dotychczasowy prezes P. K. O. p. Schm idt 
opuszcza to stanowisko. Następcą jego ma 
zostać b. poseł Anusz, który w ycofuje się z 
życia politycznego i do przyszłego Sejm u  
kandydować nie zamierza.

L IS T Y  GOŃCZE ZA PO S. SOCHACKIM. 
Zostały rozesłane listy gończe za posłem ko­
m unistycznym  Sochackim , oskarżonym o 
przekroczenie art. 10 2  kodeksu karnego w 
związku z przemówieniem, wygłoszonem 
z  okazji dziesięciolecia rew olucji bolszewe- 
kej.

Kobiety chrześcijańskie w szponach żydowskich zbrodniarzy!

I wipilicikiwisi 1  Si
Skandal w magistracie łuckim.

sumę.
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ZGON STA N ISŁA W A  P R Z Y B Y S Z E W ­
SK IEG O . Dnia 23 listopada b. r. zm arł w 
Łojow ie kolo Inow rocław ia Stanisław  Przy­
byszewski, autor „Homo sapiens", „Mocne­
go człow ieka", „Dzieci nędzy", „De Profun- 
d is" i t. d. Po Żeromskim, Reym oncie i K a­
sprowiczu, schodzi z nim  do1 grobu jeszcze 
jeden z naszych najw iększych mocarzy 
słowa.

50 M ILJO N O W  DOLARÓW  O TRZ YM A - / 
Ł A  W  SPA D KU  RODZINA ZE ŚLĄ SK A . 
Nielada spadek dostał się górnośląskiej ro­
dzinie W yleżolów. Zam ieszkały w Ameryce

Ja n  W yleżol, pochodzący ze Stanow ic (pow. 
R ybnik), zostawił 50 m iljonów  dolarów w 
r. 1918. Sum a ta przypadnie krew nym  w Mi- 
kulczycacłi i Zabrzu.

F E R M E N T Y  W  „P IA ŚC IE ". Poseł Toczek 
i Bednarczyk wystąpili z „P iasta".

GH. D. NA POM ORZU ZA W SP Ó Ł P R A ­
CĄ Z RZĄDEM .. Na zjeździe Rady w oje­
wódzkiej Ch. D. w Grudziądzu uchwalono 
rezolucję, dom agającą się udzielenia popar­
cia przez Ch. D. rządowi Marsz. P iłsud­
skiego.

C o  s i ą  d a e f @  w  c a l e !  P o l s c e .

i p l i a i i
W iśniow a.

M am y w ielką prośbę do tutejszego D u ­
chow ieństw a i  N auczycieli, aby oprócz swo­
ich zajęć urzędowych w Kościele i w szkole 
pośw ięcili także trochę pracy poza Kościo­
łem  i poza szkolą, szerząc oświatę między 
dorastającą młodzieżą i w p aja jąc w je j m ło­
dociane serca poczucie godności dla W iary  
św. i obyczajności, jak a  przystoi obywate­
low i katolikow i - Polakow i. M łodzież  cho­
dzi po w si samopas i oddaje się wszelkiego 
rodzaju wybrykom.

Za bytności we W iśniow y kom. post. Pol. 
państwow ej, Ja n a  C zerneckiego, powstało 
„Koło Młodzieży" przy Kółku rolniczem , któ­
re skupiło dorastającą młodzież do pracy 
oświatowej i w baraku Krawczyńskiego 
m iało teatrzyk lu d o w y, gdzie urządzało po­
uczające przedstawienia. Sam  kom endant 
udekorował scenę w łasnoręcznie m alowa­
nym i kulisam i —  postarał się o teatralną 
garderobę i t. p. przybory. Takich  przedsta­
w ień dram atycznych odbyło się dosyp spo­
ro —  a wszystkie wypadły bardzo dobrze. 
Aktorzy z „Koła M łodzieży" św ietnie odgry­
w ali wyznaczone im  role. Po odjęździe p. 
Czerneckiego z posterunku upadł teatr. — 
„Koło Młodzieży" się rozwiązało — bo ja k ­
że, kiedy m iejsco w a  in te lig en cja  pracy oś­
w iatowej się nie tknie —  a młodzież jeszcze 
niew yrobiona, nie mogła sam a dać sobie 
rady, —  i poszła po dawnemu luzem. Nasza, 
in teligencja woli w wolnych chw ilach grać 
w „preferansa" —  „durnia", albo „osła", niż 
borykać się z młodzieżą.

Podobnie było ze strażą pożarną. Przed 
w ojną, za in icjatyw ą b. pisarza gminnego, 
zakupiła gm ina z w ielkim  trudem  i kłopo­
tem sikaw kę. Utworzono straż, do której za­
pisało się' dosyć sporo członków, ale ci, n ie ' 
m ając potrzebnych przyborów: pasów —
toporków — chełm ow — drabin i t. p. nie 
mogli się ćwiczyć, bo gm ina w zbraniała się 
i dotąd w zbrania postarać o to — a do tego 
nie m iał ich kto ćwiczyć, bo nie było wy­
szkolonego instruktora. Gmina w zbraniała 
się na to wydać pieniędzy, mimo, że już 
przed w ojną przez k ilka lat na ten cel do bu­
dżetu gm innego w staw iała dość wysokie 
kwoty. To też w czasie pożaru, co już k ilka­
krotnie się zdarzyło, sikaw ką nikt nie um iał

się zająć, ani kierow ać gaszeniem.
Jednem . słowem, brak  u nas ludzi odpo­

wiednich na publicznych stanow iskach we 
wsi, co tak u jem nie wpływa na m iejscow ą 
młodzież, że trudno opisać, co się u nas 
dzieje. Jakie orgję w kościele podczas nabo­
żeństwa i kazanja się odbywają: rozmowy, 
śm iechy, napastow ania , dziew cząt przez 
chłopców w kościele i t. p. w ybryki, niem o­
żliwe do opisania. O zgrozo, jeszcze takich 
rzeczy nic w idzieliśm y w żadnej p arafji! —  
Gdy takie rzeczy widzi obcy człowiek, wy­
razi się napewno u jem nie o naszej parafji —  
.i cała paraf ja  poniesie wstyd za niedbalstwo 
i obojętność m iejscow ej in teligencji, której 
zadaniem  głów nem : dbać o wychowanie
młodych pokoleń. Ja k  się wychowa mło­
dzież — takie będze społeczeństw o.J Narze­
kać tylk na młodzież, że nie dobra — że się 
nie uczy —  że nie p ra c u je ,— że nie szanuje 
starszych i i  p. a nic dla tej młodzieży nie 
zrobić, aby ją  odwieść od złego — to zamałol

No —  ale żeby młodzież była lepsza, trze­
ba, aby ta młodzież m iała lepszy p rz y k ła d  
u  starszych, a przedewszystkiem u swoich 
ojców  — u starszych gospodarzy, zwłaszcza 
co zasiadają do rady, w gm inie —  a przede­
wszystkiem u sam ego ‘naczeln ika g m in y , 
któregośmy z poprzednich korespondencyj 
aż nadto,poznał i. Słusznie to m ów ią: „Jak ie  
drzewo, taki klin . Jaki. o jciec, taki syn". — 
„Jaka m ąć —  taka nać!" „nic mogą być le­
psze dzieci od swoich rodziców — a ucznio­
wie od swych w ychow aw ców  i nauczycie­
li" . G d y b y  rodzice  ;m n iej przestaw ali z ży­
d a m i .—  a częściej zaglądali do kościoła  —  
toby w id z ie li ., co ich  dzieci robią , i  n ie  po­
z w o lilib y  na ekscesy i  w y b r y k i na m ie jscu  
św iętem . W iśn io w ian in .

Ż ó łk iew .

Przebyw am  od kilku  tygodni w Żółkwi, 
m iasteczku oddalonem o 4 m ile od Lw o­
wa i chciałbym  podzielić się z Szan. Czy­
telnikam i „Gazety Narodow ej" w rażeniam i, 
jak ich  tu doznaję po w glądnięciu w tu te j­
sze stosunki.

Na pierwszy wygląd bardzo to schludne 
miasteczko, posiada w spaniaTe św iątynie 
i mnóstwo pam iątek historycznych tak, że 
ze względu na istnienie tych, zabytków, oraz 
pomników, śm iało można je  nazwać „K ra­
kowem  W schodu".

.Is tn ie je -tu  Składnicą Kółek Rolniczych, 
Spółdzielnia „R olnik", pozatem są. tu cztery 
większe Sklepy chrześcijańskie z artykułam i 
spożywczymi i. trzy m niejsze, prócz tych 
istneje jednak kilkad ziesiąt sk lep ó w  żydow ­
skich .

W  dnie targowe przepełnione są sk lepy 
żydowskie, gdyż ludność z okolicznych wsi 
i większość m ieszkańców Żółkwi przekona­
ną jest. ze u żydów „tan ie j" można nabyć 
towary. Żydzi znają tą słabą stronę tutejszej 
ludności chrześcijańskiej i tak są pewni 
siebie, że do w ieśniaków  i robotników  nig-

D R  JA N  B O R Z Ę C K I.

Żydzi w świetle nauki 
św. Augustyna.

Dobra ziemskie, doczesne otrzym ali w ca­
łości. Nieustanna opieka Boga przez ca*y 

, przeciąg ich dziejów7, m iłosierdzie w chw i­
lach zapom nienia o Bogu, a naw et surowe 
kary, którem i ich Bóg naw racał z błędnych 
dróg, wszystko to składało się na to, że byli 
narodem  uprzywilejowanym  1 ).

Nadewszystko zaś m ieli to, czego nie 
m iał żaden inny naród, co było ich najw ięk­
szym przyw ilejem , m ieli Praw o, przykaza­
nia i przepisy. Niestety, nie rozum ieli du­
cha owego Praw a, przykazań i przepisów. 
Kurczowo trzym ali się m artw ej litery. P rze­
powiednie i obietnice w ielkie, duchowe, się­
gające w głąb przyszłości, schodzić m usia­
ły na plan dalszy, przysłonięte doczesnem 
pożądaniem, oraz obawą utraty dóbr m a­
terialnych. Pow iedzm y poprostu: nie m ieli 
w iary. D um ni byli z posiadania przykazań 
i przepisów, ale wypełniali je  z przymusu, 
niechętnie i bezdusznie 2).

M im o wszystkie dobrodziejstwa, świad­
czone im  przez Boga, byli żydzi twardą, n ie­
urodzajną, kam ienistą ziemią, m ieli ka­
m ienne serce, czego sym bolem  były owe ka­
m ienne tablice, na których otrzym ali wypi­
sane przykazania, byli podobni do owego

!) En. in ps. 65, 1 (36, 786);
! J C ontra Duaa epi»t. Pelag . 111. 11 (44 , 594),

ciernistego krzaka na puszczy, który płonął 
a nie spalaj się *).

Za wypełnienie praw a o b iecan e ' było ży­
dom królestwo niebieskie (św. Paw eł: Do 
żyd. X I); jednakowoż Praw o samo z siebie 
nie posiadało mocy uspraw iedliw iającej, jak  
tem m niej mogły tego dokonać siły natury. 
Moc tę posiada jedynie w iara i dar Boga 
przez Jezusa Chrystusa, jedynego pośred­
nika między Bogiem  a ludźm i (1 tym. II. 5).

Tak w okresie Patrjarchów , jakoteż 
w okresie Praw a Mojżeszowego uspraw ie­
dliw iają ojców  żyjących z wiary, laska Bo­
ga przez w iarę, laska, która w Nowym T e­
stam encie działa bez obalony2). Prawo, jak  
już zauważono nie m iaTo samo z siebie siły 
uspraw iedliw iającej, a nadto nie zdołało 
skłonić człowieka do w ypełniania przepisów, 
bo obok surowej Sprawiedliwości nie było 
w  niem  m iłości, działającej na duszę, pó- 
■konywującej wewnętrznem  zadowoleniem 
przywiązania do rzeczy doczesnych 3).

Surowa spraw iedliw ość Praw a budziła 
lęk niewolniczy. Oto jak  lapidarnie charak­
teryzuje Augustyn stanowisko człowieka 
pod panowaniem  starozakonnego Praw a: 
„Owa bo jaźń niew olnicza „tim or servilis", 
w starym człowieku może wprawdzie po­
siadać psałterz o dziesięciu stronach, bo ży­
dom cielesnym  danem było Praw o dziesię­
ciu przykazań; jednakow oż nie może na 
niem  śpiewać pieśni now ej, je s t bowiem

b En. in ps. 103, 12 (37, 1360); Serrao 7, 2 
(38, 63).

b Epist. 177.15 (33.770)
*» D o div. nuaest, 83 .6  (40 .64). (

pod Praw em  i nie może wypełniać Praw a. 
Nosi sam instrum ent, ale go nie używa; je s t 
obciążony psałterzem, ale nie ozdobiony: 
„o n era lu r psalterio, non o m a tu r“ 1).

W  Nowym Zakonie jeśt inaczej, bo tu w 
m iejsce niew olniczej bojaźni panuje miłość 
synowska, „amor fiłia łis".

Żydzi przeceniali własne siły i m niem ali, 
że przy pomocy w łasnej sprawiedliwości 
w ypełniają Praw o, a przez to coraz bardziej 
stawali się jego przestępcam i 2).

T a zarozum iałość ściągała na nich gniew  
Boga. Przyczyną tego był brak. um iłow ania 
sprawiedliwości ze strony żydów, „albo­
wiem k tó ra k o lw iek  czynili, co nakazywa­
ło Praw o, bez pomocy ducha łaski, czynili 
z obawy kary, nie z miłości sprawiedliwo­
ści" 3). Praw o było zimne, jak  śnieg, bo nie 
było w niem  ciepła łaski, co pochodziło stąd 
iż. nie by’o jeszcze wśród nich Słowa Bo­
żego. o którem  dopiero w księgach swych 
czytali. Innym  byłby stosunek żydów do 
Praw a, jakkolw iek w niem  nie było ciepła 
łaski, gdyby innem  było subjektyw ne ich 
usposobienie: Nie rozum ieli tego, co czytali 
o Słowie, jak  i O jca tegoż Słow a nie pojm o­
wali. A  księgi święte głosiły Boga i Chry­
stusa; zadowałniałi się »nvierzchow nym  
dźwiękiem  słów, a nie w nikali w głębię ich 
znaczenia. Nie rozum iejąc P ism a, ja k  nale­
żało. popadli w narzekanie i doszli aż’ do 
bluźnierstw a 4).

b Sermo 33.1 (33.207). 
b De spir. et lit. 13 (44.203)
a) tamże; ć
*)De civit. Dei XX.28 (41.703), De spir, et lit, 13j$

/
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«ly inaczej się nie odzyw ają jak  per „ty" i' 
to bez względu na w iek kupującego u nich 
obrzucają kupującego obrażającym i słowa­
m i, a w -razie gdy w ieśniak nie chce płacić 
żądanej wygórowanej ceny za towar, krzy­
czy do niego żyd kupiec, że on przyszedł, 
aby tylko coś ukraść a nie kupować

Na porządku dziennym są wypadki, że ży­
dzi oddają policji m iejsk ie j wieśniaków  
rzekom o za kradzież i zawsze okazuje się, 
Że bezpodstaw nie  gdyż odnośny kupiec żyd 
był tylko niezadowolony, że chłop nie kupił 
u niego towaru, uw ażając go za drogi.

K u rsu je tu m nóstw o fa łszyw ych  p ien iędzy  
są tu specjaliści od puszczania w obieg ta­
kich  falsyfikatów, ku pow a n ych  u  fałszerzy  
we Lwowie. Za swe • produkty rolne otrzy­
m u ją  w ieśniacy fałszywe pieniądze, któ­
rych potem naturalnie n ik t przyjąć nie chce, 
ponoszą w ięc stale olbrzym ie straty.

Kronika.
D W U D Z IESTO LEC IE  ZGONU W Y SPIA N  

SK IEG O . Kraków  uczcił 20 rocznicę zgonu 
Stanisław a W yspiańskiego uroczystem na­
bożeństwem w globach zasłużonych na 
Skałce, oraz nabożeństwem żałobnem w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów . W  Starym  Tea­
trze odbyła się uroczysta Akadem ja, nadto 
zaś zawiązał się K om itet obywatelski w celu 
wystawenia w Krakow ie pom nika twórcy 
,,W esela" i „W yzw olenia".

W Y S T A W A  SZ T U K I C Z E S K IE J otwarta 
została w ub. niedzielę w Pałacu Sztuki.

O TW A R C IE  W Y K W IN T N E J I PO EU­
R O P E JS K U  URZĄD ZON EJ K A W IA R N I 
„GRAND H O TELU " W  K R A K O W IE. W  u- 
biegłą niedzielę otwarto bez żadnej reklam y 
ni zapowedzi gruntow nie przerobioną ka­
w iarnię „Grand Hotelu" w Krakowie. Brak 
te j kaw iarni m iłośnikom  dobrego towarzy­
stw a i smakoszom dobrej kawy, dawał się 
dotkliw ie odczuwać.

Przez k iłka m iesięcy podczas trw ania 
J^zeróbk i i wykwintnego urządzania tej 
kaw iarni, jak  również przerabiania otwar­
te j już kaw iarni centralnej, stali bywalcy 
kaw iarni „Grand Hotelu" zmuszeni byli 
windować się po krętych i karkołom nych 
schodach na piętro do kaw arni Lipińskiego 
po zam knięciu „Grand Hotelu" i centralnej 
n a jb liże j rynku położona służyła dla publi­
czności za randes vous dla spotkania się.

W łaściciel kaw iarni Lipiński n iedbając o

Na pytanie, w jak im  celu żydzi otrzymali 
Praw o, odpowiada Augustyn, iż w łaściw ie 
•nie wiedzieli, na co je  otrzymali.

Otrzymali Praw o w tym celu, aby się 
okazało, jak  słabym i byli ci, którzy o wła­
snych siłach chcieli wypełniać przepisy 
spraw iedliw ości i by ich pobudzić do ocze­
kiw ania tego, do którego Stary Zakon był 
przygotowaniem 1). W ynika z tego, że w 
charakterze Starego Zakonu przebija cel 
pedagogiczny; historyczna pedagogja dla 
całego narodu a osobista dla jednostek. Dla 
m oralnej równowagi żydów potrzebne 
były groźby i obietnice. Żyd m usiał wie­
dzieć, że za zasłoną je s t przyszłość m esjani- 
czna i że Bóg jest panem również losów 
ziem skich 2).

W  związku ze słowam i św. Piotra: 
„Z uczynków Zakonu żadne ciało nie będzie 
przed nim  uspraw iedliw ione. Bo przez Za­
kon poznanie grzechu. A teraz spraw iedli­
wość Boża jest objaw iona bez Zakonu; 
ośw iadczona od Zakonu i proroków. A spra­
w iedliw ość Boża przez w iarę Jezusa Chry­
stusa" (Rzym III 20—23) rozróżnia Augu­
styn cztery stadja bytowania człowieka 
w  ekonom ji zbaw ienia: a) przed Prawetn,
b) pod Praw em , c) pod łaską, d) w pokoju, 
ciała; pod Praw em  idziemy za pożądliwością 
cała; pod Praw em  jesteśm y przez nią po­
ciągani; pod łaską nie idziemy za nią, ani 
m e jesteśm y przez nią pociągani; w poko­
ju  niem a pożądliwości ciała.

C iąg dalszy naśtąpi.

Żydzi tu te jsi narzekają na „m iasto" a w 
rzeczywistości zaś stan jest taki, że w krótce  
chrześcijan ie będą m u sie li stąd w y em ig ro ­
w ać, albo pó jść  na żebry.

W  każdą niedzielę i święto żydowskie 
sklepy są otwate przez cały dzień świąteczny, 
żydzi handlu ją bez żadnych przeszkód, skle­
py zaś chrześcijańskie trzym ają się przepi­
sów i w dnie świąteczne są zam knięte.

Nikt tu nie chce szkodzić żydom doniesie­
niam i, gdyż m uszą liczyć się z odwetem i 
zem stą żydowską... Pozatem  żydzi przy każ­
dej sposobności w ykręcają się od płacenia 
podatków.

Patrząc na te opłakane stosunki m im ow oli 
przychodzi m i na myśl: ja k  rych ło  m ożnaby  
Ż ó łk ie w  u zdrow ić, p rzydziela jąc  tu choćby  
k ilk u  u rz ęd n ik ó w  z Z a ch o d n ie j M ałopolski 
na m ie jsce  zatrudnionych  tu u rz ęd n ik ó w  
żydów . Sob.

wygodę gości, nieprzygotował należycie i 
odpowiedno służby, ani urządzeń kaw iarnia­
nych w celu odprowadzenia stęcliłego i za- 
smrodzonego powietrza, które tam  w jego 
kaw iarni panowało poprostu drw ił sobie 
z gości, którzy długo w yczekiw ali na obsłu­
żenie ich, podanie herbaty lub kawy aby 
się niebaw em  wydostać m ogli na światło 
dzienne i zaczerpnąć świeżego powietrza po 
drogiej i przymusowej parowce.

Lipiński ładował kieszenie zebranym i 
pieniądzm i od gości, —  na dragi cłzień za­
nosił do banku, o wygody gości wcale nie- 
dbał.

Nareszcie po k ilku  m iesiącach tułaczki, 
publiczność przyzwyczajona do kom fortu i 
wygód i chodzenia do parterowych lokali, 
zgromadziła się w niedzielę —  zapełniając 
sale kaw iarniane po brzegi, pomimo że o- 
tw arcie kaw iarni „Grand Hotelu" zapowia­
dano dopiero na 1 -go grudnia b. r.

W  niedzielę m ieliśm y sposobność obej­
rzenia wspaniale i gustownie urządzonego 
lokalu kaw arni „Grand Hotelu" i śm iało 
możemy twierdzić, że Kraków  może sie po­
szczycić tak przepięknie i gustownie urzą­
dzonym lokalem , gdyż ani W arszaw a, ani 
też Lwów podobnie urządząnej kaw iarni 
nie posiadają.

Pisząc o otwarciu kaw iarni „Grand Hote­
lu " nie możemy pominąć, by  nie napisać 
w zm ianki o otw arciu kaw iarni centralnej 
przy ul. Dunajew skiego, róg ul. K arm elic­
k ie j, której w łaścicielem  jest ogólnie łubia­
ny w Krakow ie Bolesław  Górski.

samrumaaramam

ł ) Q uor. prop. e x  ep. ad Rom. 30 (35.2063).
’) Por. Mauaijacl>: !)ie Ethifc des lieii. Augusti- 

r " -  II. 239 (Fre.hurg Er. 1909).

Dsiesiata Mu*a.
S ztu ka: „N apoleon  B on ap arte."  —  W anda: 
„Ż y d , w iecz n y  tułacz." —  Corso: „N ie w o l­
n icy  m orza." — P ro m ień : „C esarsk ie  m a­

n ew ry
Mam znajomego człowieka.który, ostatni 

raz byl w kin ie jeszcze przed w ojną i jod. te­
go czasu stał się zaciekłym  w rogiem  kina, 
entuzjastą natom iast teatru. Przy pomocy 
wszystkich przyjaciół, krew nych i znajo­
mych zaciągnąłem  go wreszcie (po 14 ła­
tach!) znów do kina na „Napoleona Bona- 
partego" do „Sztuki". Człowiek ten, (nie 
przesadzam) zachowywał się w kinie jak  
m aie.dzecko, klaskał w dłonie i rzucał się 
z radości, zw racając na siebie uwagę wszyst­
kich  bliższych i dalszych sąsiadów. I czy u- 
wierzycie mi — wczoraj był po raz drugi 
na tym w spaniałym  film ie, a dziś, (gdy to 
piszę) siedzi w „Sztuce" znów na pierwszym 
seansie.

Bo i prawda, kino zdołało już nawrócić 
nawet najzagorzalszych swych wrogów zwła 
szcza po zobaczeniu takich arcydzieł jak  
„Napoleon Bonaparte" reżyserji Abla Gance‘a 
realizatora T accuse!", „Koia udręki" i tylu 
innych arcydzieł N-tej muzy. 11-letni Na 
poleon grany przez małego Rudenkę, syna 
głośnego adwokata paryskego polaka, obroń­
cy U m ińskiej jest poematem, którego bez 
w zruszenia oglądać nie można. Napoleona 
w późniejszym  jego wieku odtwarza Dieu- 
donne o m onum entalnej masce twarzy. .Sce­
ny zbiorowe (M arsylianka na zebraniu Kon­
wentu, przegląd arm ji w łoskiej) pod wzglę­
dem techniki zdjęć i reżyserji nie m ają zda-

Nadm ieniam y, że p. Bolesław  Górski w r. 
19.18 podczas rozbrojenia warty au strjackie j 
i zaciągnięciu warty polskiej byl pierwszym, 
który z w łasnych funduszów zaprowianto- 
wał polską wartę i tradycyjnie co roku w ro­
cznicę zaprowadzenia warty na odwachu 
w rynku krokow skim , gości ją  przez w ysła­
nie praw iantów  i napojów. Takich  w łaśnie 
obywateli pow inniśm y popierać przez uczę­
szczane do ich lokali.

A;-r', ; ;.0 .'ę., '"' , one .z

Trzeba b ć żydem
i m ac szczęście!

Pism a żydowskie opowiadają następujące 
zdarzenie:

Byl sobie biedny młodzieniec, nazwiskiem  
A braham  Szt.yń, uczący się i głodujący przy 
jeszyw ie w W iln ie . Kiedy było mu zaciużo 
tego głodowania, w rócił do swych rodzin­
nych Baranow icz i —  ożenił się. Tytułem  
posagu otrzymał jedną dolarówkę. Ale Bóg 
jest łaskawy i A braham  Sztyń wygrał sto 
dolarów . To już byl dla młodego m ałżonka 
wcale duży m ajątek. Nie szanował go jednak 
zbytnio, bo zaryzykował i k u p ił trzy dola­
ró w  ki. Ale szczęście snać prześladowało go 
nadal, bo na jed n ą  d o laró w kę w y g ra ł 8.000 
dolarów , a na d w ie  dalsze po i .000 dolarów .

Trzeba m ieć — szczęście żydowskie...

^  PRACOWNIA ŚLUSARSKA %
LUDWIKA GORKI

w KraKowie 
przy ul. Czarnowie, sRiej L 17.

W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
;0 : —  :0 : ten wchodzące. :0 : —  :0 :

ro^cy! W waszych rakach 
c dźydzenie kraju! $  płatajcie 
więc prenumeratę i rOiSze* 
i zajdę „€azetę Kai octowa«

je się sobie równych w dotychczasowej histo 
r ji  kina. Sceny, będące sym bolam i eposu 
napoleońskiego czyną wrażenie w strząsają­
ce. Na tem at tego film u możnaby pisać w 
nieskończoność, ale słów niezastąpi nigdy 
oglądnięcie i przekonanie się naoczne. W ra­
żenie potęguje doskonała jak  zawsze or­
kiestra K ina „Sztuki".
' W  „W andzie" oglądaliśm y „ Żyda w ie-  

cznego tułacza“  według powieści Suego, film  
o 24 aktach reżyserji Morana. Typ Rodina 
sekretarza owej tajem niczej sekty, w alczącej 
o spadek jes t tak plastyczny i wspanaly, że 
choćby dla tej jed nej postaci warto było ów 
film obejrzeć. Oczywiście wolę „ Bestję m or-  
s k ą " z Barrym orem  w yśw ietlaną niedawno 
z olbrżym iem  powodzeniem w „W andzie" 
lub autentyczny film  h ir łuski „8v)iatlo  
A z j i 1. Dużą zaletą kina „W andy" jest bar­
dzo dobra orkiestra.

„Corso" wznowiło „N iew o ln ic y  m orza " 
z Goetzkem i lir. Esterhazy w głównych ro­
lach. F ilm  bardzo dobry* Sceny bitw y mor­
skiej floty niem ieckiej z angielską u wy­
brzeży Ju tlan d ji pierwszorzędne. Ciosa a 
z kam ienia zastyg’a twarz Goetzkego nie­
potrzebnie superlatywów.

M iłośnicy fars i kom edji przyjęli z rad ś- 
cią wznowienie „ C esarskich  m a n e w ró w '' w  
„Prom ieniu" z Liedtkiem , Czechowa i Ju n - 
kerm anem . W yborna satyra na przedwo­
jenne stosunki w arm ji au stjack ie j, korni- /  
czne typy (żydek ordynans żywcem prze- 
niesony z c. k. arm ji lub pan pułkow nik, 
nieszczęsna ofiara losu i sw ej zacnej poło­
wicy) wzbudzają salwy śm iechu na wido­
wni. Jot.
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KINO SZTUKA
Olbrzym ie arcydzieło sztuki film ow ej

W ie ż a  M iłości
(Don Juan)

Przew spam ały dram at erotyczny, pełen zmy­
słowego czaru na tle przepychu i fascynu­
ją ce j wystawy w 12 aktach. W  roli gł. John 
Barrym ore, piękny, w ytw orny uwodziciel.

KINO WANDA
W spaniały dram at erotyczny. T raged ja grze­
chu młodego dziewczęcia, porwanego przez 

w ir życia w ielkom iejskiego

GRZESZNICA
W  rolach gł. przepiękna Elżbieta D inajeff 

i Hans M ierendorf.

KINO PROMIEŃ
Arcydzieło V ictora Hugo

„NĘDZNICY”
M onum entalny dram at w 12 aktach.

KINO COESO
W spaniały  podwójny program

Pościg wśród mgły
w  roli głów nej Dorotha Datton.

Bokser śmierci
Szam pańska kom edja w 8-m iu aktach’.

C U K I E R N I A
S E I I f J I E i O  r i T ,

P O L E C A  
M IK O ŁA JE , POMABKJ, T O R T Y , CIASTKA

CUKIERKI, CZEHO ADY 
—O -  CENY KONKURENCYJNE - O —

HEBLE
Wyrób własny

m
(53

m

SANATORIUM
POL CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM

Telefony: Zarząd 2, P ortjer 7.

Pod kierownictwem Dra med. L U D W I K A  F I S C H E R A .
Otwarty cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl, odpoczynku. 
Ceny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły w ilustrowanych pro­
spektach, które wysyła na każde żądanie ZARZĄD.
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Jedyna najstarsza Polska 
ODLEWNIA D Z W O N O W

Braci PEŁCZYŃSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L  3.
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami I dyplomami 
na wystawach krajowych I zagranicznych

Dostarcza:
Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach I tonach z najle­

pszego materiału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonjl do dzwo­

nów Już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMI!

ItlLIMY, DYWANY 
1 WYROBY 

TAP1CERSK1E
poleca firma

F r a n ciszek  ŁAPCZYN S&I
Kraków, ul. Straszewskiego 28.

(dawniej „Liga Pomocy Przemysłowej)

Skóry na obuwie
wszelkiego rodzaju na „Uprząż“ i pasy 
„Zapędowe11 oraz przybory obuwnicze,

poleca po cenach niskich

STANISŁAW PALCZEWSKI — Kraków
u l. D łu ga  L . 67  (lokąl Zakładu im. Helclów)

O B B E D san iD E m sD aB a

i  1 1 1  SKU SI I

□ POPĘD P
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPICERSKICH
JOZEFA WAŁKOWINSKIEGO
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNiKI 16,

Telefon Nr. 3005.________
y M H g n B H H P H B H i

poleca swoje wyroby O

g Marcowe §
g Eksportowe g

Porter.
B B
t& iB B ^ B B B B B B B B B B B  J

SALONIKI 
OTOMANY 

KANAPKI ROZKŁADANE 
ŁÓŻKA BLASZANE  

9  MATERACE W ŁÓSIENNE %

NA RATY POLECA NA RATY

LUSZOWICZ
KRAKÓW, ULICA FLO R JA Ń S K A  Nr, <

NAJLEPSZY mm  FRANCUSKI 1 . &F .  Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski importowany Rok założenia 1715.

CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. —  Ogłoszenia zwykłe zł. 0 2 0 . Nadesłane Zł. 0 ‘40 Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł, 0 ‘80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 0 80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw, emer. robotn. inwal. i posz. praoy rabat.

CENY PRENUM ERATY: miesięcznie: T35 zł., kwartalnie: 4*— zł. W  Ameryce prenumerata roczna 6- dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz z dostaw ą do do domu.

Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI,
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. — Telefon Nr. 1018.


